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t y g o b n s i
W ychodzi we W torki i 

3Piątki. Prenum erata przyj
muje się pod adresem: do
W ydawcy Tygodnika w 
Petersburgu, do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
tam tu , lub  do xięgarni Gra- 
fe; w Warszawie, W diu
k am i Zawadzkiego i Węc- 
kiego i w Biurze informa- 
eyjńem; w W ilnie, w  xię- 
garni Zawadzkiego; nadto we 
w szystkich Pocztowych W 
kraju  urzędach.

PETEBSBTJESZI.
g a z e t a  u r z ę d o w a  

K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O .

P ią t e k . M aja .

Cena Roczna: w  Rossy i 
s pocztą, a  w stolicy, z no
szeniom do mieszkaj!, 50 r.
ass. P ółroczna , 25 r. ass. 

«■

Bez poczty, d la odbiera
ją c y c h  w xiegarni Grafem 
R o czn a , 45 r .  ass. Półroez~  
na , 25 r .  ass. Dla Królestwa 
Polskiego: R oczna , 55 r. ass. 
P ó łro czn a , 28 r. ass.

kbowośd
Petersburg j f  Maja.

Piszą z Dorpat, pod d. 29 Kwietnia-: «Miasto nasze Usz. 
Częśliwione dziś zostało 'przybyciem N. C e s a r z o w e j  J e j 

m o ś c i  w  towarzystwie 1. C .  W, W . X i ę z n i c z k i  A l e - 
x a n d r y  M i k o ł a J o w n y .  Wszyscy mieszkańcy miasta wy
szli na spotkanie N. P a n i  i otoczyli dom, w  którym wysia
dła. Professorowie i wszyscy studenci w  m undurach, dłu
go stali przed oknami, w nadziei ujrzenia raz jeszcze obli
cza Najjaśniejszej Małżonki uwielbianego Monarchy.

  Przez roskaz dzienny C e s a r s k i  z d. 26 Kwietnia
b. r. otrzymują urlop zagranicę dla poratowania zdrowia: 
Członek Rady Państwa, Jenerał-Adjutant Trubeckoj 1  na 
sześć, a Jenerał-major orszaku J. C. M ości baron Bud- 
berg na pięć miesięcy— 27 tegoż m. Komendant Moskiew
ski Jenerał-porucznik Staal mianowany Senatorem.

PETERSBURSKA AKADEMIJA NAUK.
(Wyciąg ze zdania sprawy za r. 1837, czytanego przez 

Sekretarza Akademii na publiczuem posiedzeniu 29 Grud
nia 1837 r.)

Akademija w  tym roku straciła członków Eugeniusza, 
Metropolitę Kijowskiego i Halickiego, Engela Członka Ra
dy Państwa, Emanuela jenerała piechoty, Colebrook'a zna
komitego orientalistę w  Londynie, barona Schilling a von 
Kanstadt, Professora w Hali Hitsch'a i młodego orientali- 
stę w  Londynie Roserfa. —  Przybrani zostali: na członka ho
norowego yice-preżydent Akademii xżę Donduhow-korsaków, 
na adjunktów w  skutek ogłoszonego konkursu, Professor 
Uniwersytetu Petersburskiego Ustrialow i Radzca Kolleg. 
Kóppen. Przybył też s Paryża obrany adjunkt Brosset.

Pamiętników Akademii wyszło w ciągu roku xiąg siedm 
zawierających przeszło 100 arkuszy druku; w jednej s tych 
xiąg mieszczą się rosprawy ma tematyczno-fizyczne, w dwóch 
historyczne, filologiczne i polityczne, a We czterech zbiór 
rospraw których autorowie nie należą do Akademii. Trze
ci tom tego ostatniego zbioru ukończony zawiera nader 
ważne rosprawy, jako to wyliczenia obserwacyj barometr 
rycznych i sympiesometrycznych, tudzież tyczących się cie
pła zwrotnikowego i stałego wahadła, poczynionych przez 
Kontr-admirała Luttke, podczas podróży przezeń koło świa
ta odbvtej, i wyrachowanych przez niego samego i przez 
P. Hellstróma w Hełsingforsje; opisy podróży P. Góblera 
do gór Ałtajskich i P. Ratkę do Krymu; mikroskopiczne 
postrzeżenia nad zapladniającym pyłkiem roślin P. Hitsehe. 
Oprócz niektórych mniejszej rosciągłości rospraw PP. Ló- 
wensterna, Trautvettera i Meyera, jest jeszcze w 3 tomie 
znakomite pismo w którem P. Argolander, za bytności 
swojej w Rossyi, pierwszy wywiódł z własnych postrzeżeń, 
że nasz systemat słoneczny ma ruch osobny, skierowany 
ku konstełlacyi Herkulesa. Pismo to służy za dopełnienie 
do katalogu ruchów gwiazd stałych tegoż autora i zjedna
ło m u całą Demidowską nagrodę. —  Zbiór aktów pub
licznego posiedzenia 1836 r. ze zdaniem sprawy z owego 
roku i z mową P. Grafe o formacyi i powinowactwie ję. 
zyków, wyszenł w Maju, a wkrótce po nim wyszło i zda
nie sprawy o Demidowskich nagrodach.

Dziennik posiedzeń Akademii pod ty tułem Bulletin scien- 
tifique zaczęty w r. 1836 odpowiedział życzeniom i zagra
nicznych uczonych i potrzebom Akademii. W  dwóch to
mach zawarł do 100 wyciągów z rospraw i doniesień. — 
Ogłoszone mikrometryczne wymiary gwiazd niepojedyń- 
czych P. Struve, wypadek 23-letniej pracy, przyłożą się do 
lepszego poznania gwiaździstego firmamentu, i pozyskały 
wdzięczność powszechną astronomów, (d. c. p . )
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Z B O Ż E J  Ł A S K I ,
MY M I K O Ł A J  I,

C E S A R Z  W S Z E C H  R O S S Y I ,  K R Ó L  
P O L S K I .
etc. etc. etc.

«Dla ułatwienia pieniężnych między poddanym i Naszego 
Królestwa Polskiego stosunków i podania im sposobności 
rychlejszego ukończenia wzajemnych między nimi rozpłat, 
ustanowionem zostało w r. 1825 , z woli Ukochanego Brala 
Naszego, wiekopomnej pamięci Cesarza i Króla A l e x a n 

d r a  I, K redytow e Ziemskie Towarzystwo. Instytucya ta, 
w ciągu dotychczasowego istnienia swojego, znakomite i 
dwunastoletniem  doświadczeniem stw ierdzone przyniosła 
korzyści. Ułatwiając z jednej strony spłacenie długów , włas
ność ziemską obciążających, przyczyniła się z drugiej do 
ożywienia krajowego przem ysłu i ustalenia ogólnego kre
dytu. Nieszczęsne atoli wypadki 1830 roku zatamowały 
dla wielu z właścicieli ziemskich m ożność przystąpienia do 
Towarzystwa w term izie, praw em  z dnia 1 (13) Czerwca 
1825  roku zakreślonym . P ragnąc i ich przypuścić do 
uczęstnictwa dobrodsiejstw ztąd wypływających i zarazem 
nadać samejże Instytucyi Kredytowej większą działalność, 
przez zapełnienie, chociażby z niejaką ze strony Rządu 
ofiarą, usuniętych z obiegu, skutkiem stopniowego um orze
nia, pierw otnych pożyczek, wartości, poleciliśmy w roku 
1836, na wstawienie się Naszego Namiestnika w K róle
stwie, zająć się, za w spólną z Bankiem Polskim naradą, 
ułożeniem projektu wypuszczenia nowych Listów Zastaw
nych, -z tym  wszakże w arunkiem , aby zasadnicza Towarzy
stwa ustawa w niczem nadw erężoną nie była. W ypraco
wany projekt do P raw a w powyższym przedmiocie, po 
należytem onego przez W ładze Towarzystwa i przez Dy
rek tora Głównego Kommissyi Rządowej Przychodów i 
Skarbu roztrząśnieniu, wniesionym był z kolei po<ł rozwa
gę Rady Administracyjnej i Rady Stanu Królestwa.

«Uznavvszy następnie, że projekt wspomniony w tym 
kształcie, w jakim Nam przez Radę Państwa w D eparta
m encie do spraw  Królestwa Polskiego przedstawionym 
ostatecznie zo s ta ł, zachowuje w nienad werężonej mocy 
praw a posiadaczy dawnych Listów Zastawnych, i w prze
konaniu, że zamierzone rozszerzenie zakresu działań To
warzystwa tem skuteczniej zagładzi ślady klęsk, jakie kraj 
ten spotkały, znaleźliśmy stosownem, w mowie będący p ro 
jek t zamienić w prawo, i skutkiem tego m ieć chcem y, aby 
toż prawo, po umieszczeniu onego w Dzienniku Praw , 
przywiedzionem było przez wszystkich D yrektorów  Głów
nych, w Kommissyach Rządowych prezydujących, szcze
gólnej zaś przez D yrektora Głównego w Komissyi Rządo
wej Przychodów i skarbu, oraz W ładze Tow arzystwa K re 
dytow ego, w niezwłoczne wykonanie.

Dan w P etersburgu  dnia 9  (21) Kwietnia 1838 r.
(Podpisano) MIKOŁAJ.

Przez Cesarza i K róla. Minister Sekretarz S tanu, hr. 
Stefan Grabowski. ( Gaz. Por.)

tabomoici zmjrankmc
London 2 Maja. P a r l a m e n t  C e s a r s k i .  I z b a  l o r d o w .  

Na posiedzeniu 3 0  Kwietnia, lord  M elbourne sam oświad- 
czył, ze koronacya nie 26gn , ale odbędzie się 28  Czerwca; 
ze zaszła w pierwszym manifeście omyłka, która powtór
nym manifestem będzie sprostowana. M in is te r  dodał że 
zmiany, w prow adzone natenraz w ceremoniale, m ają trzy 
przyczyny: naprzód płouność niektórych obrzędów, k tóre 
w dzisiejszym czasie żadnego nie miałyby znaczenia; po- 
w tóre znaczną oszczędność kosztów i nakoniec ulżenie tru 
d u  młodej Królowej. W  odpowiedzi na zapylanie lorda 
L yndhurst tenże minister powtórzył oświadczenie, s któ- 
lem  raz ju z  się dał słyszeć, że rząd niema zamiaru pona
wiać rozkazu Rady Tajnej, zawieszającego, co do Hiszpanii, 
akt przeciw zaciągom w Anglii na rzecz innych krajów ; 
wszakze dodał ze w pewnych pojedyńczych razach mo
żna będzie wychodzić s klubów  tego aktu.

Na posiedzeniu 1 b. m. bill o ubogich w Irlandyi, w 
izbie niższej przyjęty, po raz pierwszy został czytany; po
w tórne czytanie odbędzie się 14 Maja,

I z b a  n iż s z a .  Posiedzenie 5 0  Kwietnia. Długie rozpra
wy zawiązały się w przedmiocie bilu o ubogich w Irian- 
dyi, którego trzecie odczytanie przypadało s porządku 
dziennego. P . O’Connell zrobił ostatnie wysilenie dla prze- 
szkodzeeia tem u aktowi S którego żadnego dobra dla Ir
landyi nie rokuje; znalazł niespodzianą pom oc w n:ektó- 
rvch konserw atorach, mianowicie w lordzie Stanley, który 
oświadczył, iż na wiele postanowień billu niezgadza się. 
W szakże, bill ten, broniony przez lorda M orpeth, przeszedł 
większością 234  głosów przeciw 59.

Posiedzenie 1 Maja. P. H um e wniósł dziś zapowiedziany 
bill, którym  proponuje zawiesić wypłatę peusyi k tórą Król 
Hanowerski pobiera jako xiążę krwi Angielski, na tak dłu
go, dopokąd ten zajmować będzie tron cudzoziemski. 
Przeciw tem u mówił kanclerz skarbu i bill P. Hume 
odrzucony został większością 97  głosów przeciw 62.

—  Gazeta Dworska ogłasza 1 Maja mianowania następne 
na Rządców: Guvany, P . Light; Australii południowej pod
pułkownika Gawler, a Australii zachodniej, P. Ilu tt.

•— Przed samym z Wyższej K anady odjazdem, sir F . 
Head przesłał |był posłowi angielskiem u w W ashington, 
panu Fox, depeszę w której się mocno uskarża na postę
pow anie rządu Stanów  Zjednoczonych, który jakoby nic 
uie uczynił co był przyrzekł, dla utrzy mania neutralności 
w wojnie Kanadyjskiej. Takie tw ierdzenie jest w zupełnej 
sprzeczności ze słowami wyrzeczonomi przez lorda Pal
m erston na uczcie, danej m u  25  Kwietnia przez wybor
ców s T iverton, i zawierającemi w treści, że postępowanie 
rządu A m erykańskiego było zupełnie zaspokajające.

—  Teraźniejsze ministerstwo Angielskie liczy w swe'm 
gronie dziwięciu poetów: lordow ie M elbourne, M ulgrave, 
Holland, G lenelg, Palm erston, M orpeth i John Russell,
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sir John Hobhoase i P . Spring-Lice. Dzieła ich wszystkich 
są wprawdzie tylko próbam i z wieku młodości, lub  do 
czasowych okoliczności napisane; Minister Spraw  W ew nę
trznych i Kanclerz S karbu najwięcej okazali talentu: lord 
M ulgrave pisał rom anse, lord  M elbourne jest autorem  jed
nej kom edyi, a lo rd  Holland wytłumaczył kilka sonetów i 
epigram m atów  z Lope de Vega.

P aryż 2  Maja. Na posiedzeniu Izby Deputow anych 50  
Kwietnia, przypadł s porządku dziennego projekt prawa o 
zastosowaniu do korpusu oficerów zarządu wojskowego, 
praw  o pensyach oficerów wojskowych. Po dość jałowych 
rospraw ach, prawo, którego celniejsze rozporządzenia były 
przyjęte przez wstanie jednych członków, a pozostanie na 
miejscach drugich, (par assis et levej nakoniec, z uwag 
c/ysto-finansowych, zostało odrzucone przy tajne'm głoso
waniu. Przed te'm jeszcze M inister złożył kilka projektów 
interesu miejscowego.

—  Na posiedzeniu 2  b. ni. Izba przystąpiła znowu do 
rospraw  o zmniejszeniu rentów  5 procentowych. Minister 
skarbu  zwycięzko zbijał projekt koflimisyi i inne nierządo- 
we. Przyjęto juz 1 artykuł, ustanawiający istotę projektu, 
i 1 § 2  artyk. zapewniający właścicielom rentów  prawo 
domagania się wypłaty. Na tem że posiedź. Minister Spraw 
Zagr. zapotrzebował kredytu  6 0 0 ,000  fr., na koszta po
selstw koronacyjnych do Londynu i Medyolanu.

—  Zapisało się jeszcze 10 mówców do rospraw  o pro
jekcie dróg  żelaznych; s tych 4  będzie mówiło za wnio
skami sprawozdawcy, a 6  przeciw.

—  W  gazecie rządowej Pruskiej czytamy następny ar
tykuł: ..Lord Alexander Stirling, przesłał Rządowi angiel
skiemu kopije sądownie poświadczone dokum entów , s któ
rych wypada iż lo rd  ten ma praw o spadkowe ledwo ze 
nie na całe territorium  Kanady, skutkiem  czego protestu
je  się przeciw wysłaniu lorda D urham . Papiery te otrzy
mał od sławnej paryzkiej wieszczki, panny Lenorm and. W 
tym stanie rzeczy poseł angielski w Paryżu udał się do 
Ministra Spraw Zagranicznych i ten polecił Prefektowi po- 
licyi wyprowadzić śledztwo. Na pytanie prefekta, panna 
L enorm and wyznała, ze papiery o których mowa, od daw- 
nego juz  czasu były u niej złożone przez jednę znakomi
tą  osobę, ale tej wymienić nie chce i nie może. Wyznała 
też że za oddanie tych papierów  otrzymała pieniężne wy
nagrodzenie. T reść  ich wcale jeszcze publiczności nie jest 
w iadomą; równie sama osoba lorda Stirling nikom u nie 
jest znaną, wszakże szczegóły wyżej opisane są niewątpli
wie prawdziwe, lubo , co dziwna, dzienniki francuzkie do
tąd ich niezawierają.»

N O W I N Y  Z H I S Z P A N I I .

M adryt 2 4  Kwietnia. Umysły mieszkańców są mocno 
w zburzone. Po wyjeździe infanta Don Francisco, zjawiło 
się mnóstwo obelżywych dla Królowej paszkwilów. S Sa* 
ragossy odebrano wiadom ość o knującym się tam spisku 
Karlistowskim.

— Jedno z najbogatszych miast A ragońskich, Calanda,

oblegane przez Karlistów, 21 b. m. poddało się im sc a lą  
załogą od 338  ludzi.

—  P odług listów z Bayonny, Cabrera wszedł bez wy
strzału do Aicaniz i tegoż dnia opanował Alcoriza.

—  Karliści znow u są panami kopalni Almaden.
R rzym  2 1  Kwietnia. Xiążę Franciszek a Paulo, hrabia

Trapani, d rugi b rat K róla Jmci Neapolitańskiego, przybył 
od kilku dni do naszego miasta, gdzie ma pobierać nauki 
w Collegio dei TSobili, pod kierunkiem  OO. Jezuitów. 
Tw ierdzą iż ten xiążę obrał sobie stan duchow ny i że 
m u przeznaczony już jest kapelusz K ardynalski. Inny brat 
Królew ski, xiążę Ludw ik, hrabia d ’Acjuila, poświęca się 
m arynarce i K ról zezwolił iżby przez całe pięć lat zwie
dzał morza wszystkich części świata. X iążę ju ż  się zabrał w 
Neapolu na okręt dla rozpoczęcia swych wędrówek.

A m e r y k a . N owy-York 3  Kwietnia. Tragiczny wypadek 
zdarzył się w izbie reprezentan tów  S tanu  Arkansas. P. 
W ilson, Prezes zgromadzenia, na jakąś uwagę, zrohioną 
m u przez reprezentanta hrabstw a Randolph, P. Anthony, 
rzucił się nań  z nożem  i mimo oporu  swego przeciwnika, 
który też był uzbrojony sztyletem, zadał m u kilka ciosów. 
P. Anthony padł trupem , a P. Wilson natychm iast uwięziono.

( Journ. de S. Pt. Gaz. Pet. Psz. Półn.)

R u s a ł k a .  Części ,  w y d a n a  p r z e z  A l e x a n d r a  G r o z ę .

W i l n o ,  u  Z a w a d z k i e g o ,  1838 r o k u ,  254 s t r .

Gdzieindziej nikom u by zapewne na myśl nie przyszło 
sądzić tak u lotne pisma jakiemi są A lm anachy, (do nich 
niewątpliwie zaliczyć potrzeba Rusałkę); lecz tam, gdzie jak 
u nas niema praw ie pism periodycznych czysto-literackich, 
Noworoczniki, a nawet Magazyny, podjąwszy się zastępować 
je, innej całkiem , przez to , nabierają wagi. Nie są ju ż  one 
jak zagranicą błahym przysm akiem  dla pici pięknej, ozdo
bą toalety i wieczornego stolika elegantki; lecz wyrazem 
literatury bieżącej, treścią myśli pisarzy współczesnych, obraz
kiem skróconym  ru ch u  um ysłowego. Jakoż Rusałka do
skonałe reprezentuje naszę literaturę dzisiejszą, ze wszyst- 
kierni jej zaletami i wadami, żywym popędem  i niewpraw- 
nością młodzieńczą.

Nim do rozbioru szczegółowego przystąpim , jeszcze tyl
ko słówko. Weszło u  nas teraz właśnie we zwyczaj daw ać 
podobnym zbiorom tytuły jakieś dziwaczne, nie stosujące 
się do rzeczy, a raczej tylko na prędce jakby dla odróż
nienia jednej od drugiej położone. Taki był tytuł praw ie 
Meliteli i Biruty. Znicza nie liczę, bo jego miano głęboko 
godziło się z rzeczą i celem . Rusałka każe się nam lękać, 
abyśmy w tytułach nie wrócili do nadziei em blem atyzm u, 
jakich przykład dały i u nas świeżo ubiegłe wieki; a cho
ciaż ta uw aga błahą zdawać się może, niech nam wydaw
ca za złe jej nie bierze, bo uierozumiemy, dla czego Ru
sałka jest Rusałką! Chcielibyśmy to pojąs, ale to ten, to  ów 
artykuł w niej zawarty, zbija nas s tropu  i nie doz wała (ści-
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sle biorąc) dać takiego nazwiska, które jednakże mieć zwią
zek ścisły z rzeczą, powinno. Dwa najważniejsze bezwąt- 
pienia artykuły są P . Grabowskiego, Stanowisko religijne 
dzisiejszych pisarzy francuskich i P. Podwysockiego uwagi 
o życiu Karpińskiego. Ten ostatni, z wyższą niż dotąd kry
tyką przystępuje do poety białowieskiej puszczy, lecz czę
sto jednakże myli się, zapędziwszy za nadto absolutnie w 
założeniach. Uderzyło nas najbardziej zapew nienie, iż Kar
piński, co do form poetycznych wieku sfrancuzialych, nie 
należv do czasu w którym  pisał. Tego, rozczytując się w nim 
najpilniej, dostrzedz niepodobna. Owszem, tok jego wiersza, 
styl, ry tm , układ poematów, aż do nazwisk T em ir, Pilonów, 
K lorynd i t. p. należą i noszą charak ter XVIII wieku. 
Rzadko pojedyńcze wyrazy starsze , przypom inają czas 
przed wpływem literatury francuskiej, i to tylko w niewie
lu  poezyach i psalmach, reszta stroi się wybornie do to
n u  z którego g rają wszyscy ówcześni poeci, a raczej pseu- 
do-poeci tylko. Naszetn zdaniem, głębiej trzeba szukać—  
odrzucając na bok formy —  ducha poezyi Karpińskiego i 
inaczej go sądzić. On jeden z poetów dw oru Stanisława, 
b ra ł poezyą po większej części z siebie, nie z drugiej ręki, 
to jest z poezyj i literatury nasladowniczej; on jeden naj
mniej pochlebiał, najmniej pisał do okoliczności, gdy wszy
scy szafowali wierszami na imieniny, urodziny , pochwały, 
naw et psów jaśnie wielmożnych i jaśnie oświeconych. Do
wodem kiopek i piesek starościnej Małogolskiej. K arpiński, 
był egoista, i egoizm zrobił go poetą, głębokie uczucie 
swojej niedoli mniemanej, wysokie wyobrażenie o swoich 
talentach i wartości, przekonanie że go świat ocenić nie 
umiał, dotkliwie się w poezyach i życiu odbija, równie jak 
charak ter prawy i mniej od otaczających zepsuty. Pamięt
niki jego, o których pisze P. Podwysocki są ciągiem na
rzekaniem  na świat, z resztą dość tryw ialnem , i nudnem  
gdyż aż do ckliwośei, nasyca nas poeta temi odwiecznemi 
skargam i, na niesprawiedliwość świata, k tó re , jak wiadomo, 
żadnego nigdy nie czynią skutku. Siła tw órcza ledwie 
K arpińskiem u na utw ory egotyczne wystarczała, lecz wszę
dzie (prócz psalmów) podlegał Karpiński mimo woli smako
wi i form om  X V III w ieku, i jest s pow odu swojego prze- 
magającego nad naśladownictwo egoizmu, nową tylko mo
dyfikacją noszącą znamię swojego czasu jak inne. W  
nim tylko więcej m aluje się osobisty, zgryźliwy charak ter, 
odróżniający go od tłum u, który w niewolniczem naśla
downictwie zacierał wszystkie rysy indyw idualne, i odłewał 
poezyą w jedną form ę zwyczajem ukształconą. Co do uczuć 
ducha, K arpiński, zgadzam się, nie jest towarzyszem tej ple
jady zepsutych pochlebników dw oru Stanisława, lecz co 
do form  należy do niej. P rędzej, m im o złego użycia talen
tu , przyznalibyśmy niepodległość w tym  względzie jędrnej 
wyrazistości Naruszewicza, często nawet smak obrażającej.

Jakkolwiek w arunkow e być może porów nanie K arpiń
skiego z J. J. Rousseau i na te się jeszcze zgodzić trudno  
zbliżenie. W  sposobie zamiłowania i uważania natury  tych 
dw óch ludzi, jest potężna różnica, z odm iennych zdolno
ści wynikająca. W prawdzie oba narzekali na świat, lecz

gdy J. Jakób wahał się wziąść za arkusz przepisanych nót, 
więcej niż zwyczajnie za nie płacono, nasz Karpiński um iał 
się jak najdrożej ocenić i przyjmował chętnie zapis kilku 
tysięcy od przyjaciela, od drugiego przywilej na Kolonią i 
t. p. A gdy szło o kilkaset dukatów , pisał allegoryczną 
powiastkę do xcia Dominika, aby m u je oddał. O! zaiste nie 
był to J. Jakób! mizantropija J. Jakóba miała oprócz osobi
stych uczuć, źródło w m niem aniu i przekonaniu o zepsuciu 
świata, o fałszywych posadach towarzystwa. Dla jego zepsu
cia więcej niż dla wyrządzonych sobie krzywd, nienawidził 
świat J, Jakób. Zamiłowanie natury i cześć jaką jej ten 
ostatni wyrządzał, była czysto filozoficzną, systematyczną, 
w Karpińskim zaś poetyczną, sentym entalną, zależną od 
okoliczności; w idać jasno z pamiętników jego, że gdyby 
m u był K ról dał dużo pieniędzy i niezwiązał go w żaden 
nudny obowiązek nauczania lub  urzędowania, P. F r. był 
by prędko wieś porzucił i swoj dcm ulcgi, który kazał 
podeprzeć dla lego, że w rócił z W arszawy z proznemi 

■ rękoma. Jakkolwiek głowa Jana Jakoba i serce są obłąkane 
fałszy we'in system atem , trudno  jeszcze zdolności tych dwóch 
ludzi naw et zdaleka porów nać. J. Jakób jest jednym  z 
koryfeuszów nieszczęsnej szkoły sceptycznej, Karpiński 
tylko poetą drugiego rzędu i bardzo drugiego.

Confessions Rousseau i pamiętniki Karpińskiego, tem  się 
najmocniej co do sposobu traktow ania rzeczy różnią, że 
pierwszy napisał wszystko, d rugi część tylko. W J. Jakóbie jest 
ta zupełność wyznania zuchwalstwem i rodzajem niedbania 
o sąd świata, w Karpińskim , ostatni to dowód egoizmu 
który był treścią całego żywota poety.

Jako jedyne może malowidło swego czasu, pamiętniki 
Karpińskiego są pomnikiem wielkiej wagi, a choć w nich 
obraz nie cały i nadto światła na «ja« a zamało na otaczający 
świat pada,, wszakże i to mało, jest i powinno być wysoko 
cenionem. Kto wie, czy historya (tak je  nazywa sam K ar
piński) nie więcej jest w arta, od całej reszty dzieł? Bo za
stanowiwszy się nad psalmami, trudno  w nich wielkiej 
części zasługi K ochanowskiem u nie wrócić.

P. Mich. Grabowskiego: Stanowisko religijne dzisiejszych 
pisarzy francuskich  jest artykułem  bardżo ważnym. Od
krywa on u  nas praw dy które teraz właśnie wszystkie 
praw e umysły zaczynają po świecie całem spostrzegać, 
Pow rót ze sceptyzmu do idei religijnych, daje się czuć w 
drgających konwalsyjnie członkach całej ludzkości, pozba
wionej odjęciem cliwilowe'm wsparcia religij— celu swojego 
i punk tu  oporu . F rancya która zaraziła tym duchem  całą 
prawie E uropę, zdaje się teraz sama daw ać przykład po- 
w-rotu. O d czasu napisania artykułu  tego P. M. G. dą
żność religijna, jeszcze się wyświeciia we F ran c ji. Lermi- 
nier zwolennik starej filozofii sceptycznej, uznaje ją  (Rev. 
d. deux Mondes 1838) we wszystkich tworach nowych, a 
nawet ślad jej postrzega w nowym  dram acie P. D um as p. 
t. Caligula; a chociaż ten system at nazywa m odą tylko, 
niemniej go jako fakt zaszły uznaje. Zresztą nie od po
wierzchownych i błyskotliwych to francuzów, odrodzenia 
zdrowej idei religijnej, oczekiwać należy.
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J. Korzeniowskiego dram at pięknie napisany (prozą) ude
rza tak ie  w Rusałce, był on jakeśm y słyszeli grany na 
teatrze W arszawskim, i dla tego nic o nim już  niepowiemy.

Pow ieść P. J. M. Szczygielskiego, co do myśli żadna, 
co do stylu wymuszona, odkryw a jednak talent, może 
przeciw naturze swej ujęty w naśladownictwo. Więcej na
turalności wymagać potrzeba po autorze. Tym  którym  
poetyczność i palhetycznośc przychodzi bez oczewistego 
w ym usu pozwolić na nie potrzeba; lecz wszystko w ym u
szone, przykre robi w rażenie, choćby talent nawet uda
waniu przewodniczył.

Szkice kontraktowe wydawcy Rusałki, są kartką niezmier
nie zajmującą, obrazkiem pełnym  życia i nowości. Styl ich 
poe'tyczny a naturalny, um ie przechodzić w dowcipną sar- 
kastyczność z uniesień— dość jest powiedzieć na pochwałę 
autora, że od kilkuset lat powtarzane filippiki przeciw 
Jasnie-wielmożnym, tu jeszcze mimo zużycia głównej my
śli, dla samej formy czytać się z przyjem nością dają.

Co do poezyi— jest tu kilka zajmujących wyjątków, mia
nowicie Kotoniego i M. Jezierskiego. A rtem  Popowicz W in
nickiego nadto jest krótki, aby m ógł o całości dac wyobra
żenie. Lecz dwa wspom niane dłuższe wyjątki s powieści 
Kasztelan i Podróżny, uw ażać należy za główne w tym 
zbiorze i najlepsze. W  obu szczególne podobieństwo stylu 
i sposobu pisania, może aż nadto drobiazgowa troskliwość 
malowideł. Ta ostatnia wada (albo przymiot) każe się lę
k a ć , abyśmy poezyj nie zdenaturalizowali zbytniem jej 
materjalizowaniem. Zapewne duch poezyi rów no być może 
w herbie, stroju i krześle Kasztelana, jak w sankach P. 
Marszałka, ale zbytek szczegółów ją zabija w końcu.

Dodajmy iż m ozolne noty historyczne odczarowują czy
telnika, wskazując m u suche m ateryały natchnienia, pracę 
zimną i żm udną, gdzie dei on radby widzie zapał nieprzygo
towany i twórczy. N iektóre noty są nawet zbyteczne, gdyż 
objaśniają rzeczy powszechnie znajome. Poezyja brydzi się 
podobnego rodzaju dodatkam i, wykładem i objaśnieniem 
zim nem , a jeśli jej dodają ten przyrostek bezkarnie, to 
chyba obce ręce uczonych, biorących poezyą m ateryalnie. 
Przypom inam y że do Child Harolda, nie Byron pisał noty 
owe pełne erudycyi, ale Th. Moore. Czuł on jako prawdziwy 
poeta, że tych tajni poetycznego porodzenia sam em u od
kryw ać się nie godzi, bo to u rok  poezyj zabija, i wiary 
nie tylko że nie powiększa, ale ją  osłabia. W  fakta poetycz
ne wierzym jak by były natchnione duchem  wieszczym, 
lecz jak skoro zniża się poeta aż do cytacyi i erudycyi, 
ju ż  go ma prawo zimna krytyka historyczna, trup ią  swoją 
dotknąć ręką. Inne poezyje R. są dość słabe, a co najgo
rzej znać w nich szkolę, są sobie podobne w duchu  jak 
bliźnięta, jednostajne jak sztychy jedną blachą, tylko od
miennym odbite kolorem . Niema w nich charak teru  indy
widualnego, który istotnych poetów odznacza; tę  wadę 
spostrzedz można i w dwóch najlepszych wyjątkach o któ
rych mówiliśmy: są to  wyroby lepszej szkoły, ale znać w 
nich szkołę i naśladownictwo mistrza. Mistrzowstwo zaś, 
pamiętajmy o tern, na te'm zależy, aby z siebie nie z cu

dzych utw orów  ciągnąć ducha. W prawdzie jest to wada 
nas wszystkich dzisiaj piszących (że już o dawniejszych nie 
wspominam nawe t), i daj Boże, aby to było znakiem nie
śmiałości, nie słabości. / .  J. Kraszewski.

Omelno.
D. 2 Kwietnia 1838 r.

NA P I E R W S Z A  W I Z Y T Ę  BOCI ANA.
ó  w

25 M a r c a
    1 8 3 8  r.e Kwi e t n i a  

Witaj mi gościu z Nilskiej krainy!
Gdy nasza wiosna wyblyśnie,
Ty wracasz gniazdu twojej rodziny,
Z pod milszych niebios um yślnie.

*  *
*

Ciebie nie znęci błonie Iraku ,
Ni żerne bagno w Gilanie,
Ciągniesz na północ, w ędrowny p taku ,
C hlubo mej lipy i panie!

♦  *
*

T u , gdzie rozrosła pięknym  nieładem ,
W  majowym stroi się wianku,
T u  bądź mi gościem, stróżem , sąsiadem,
Ojczystej ziemi kochanku!

A *
*

A jak rozległy, jak kraj ten długi,
Na cztery strony, szeroko,
Zabierz w swe państwo rozlewia, smugi,
Jak sięgnie skrzydło i oko.

♦  *
*

Niech cię nietrw ożą te liczne sioła,
L u b ą  im będziesz pociechą;
T u , przed pogonią orła , sokoła,
Pod ich ukryjesz się strzechą.

*  *
*

Bo gdzie cię zdradzą, biada tej ziemi,
U nas nikt ciebie nieskłóci,
Ani tw ych dziatek;— odleć tam z niemi,
P ow róć gdy wiosna powróci.

* *
*

Pięknież bo wówczas witać go w zrokiem ,
Gdy śledząc gniazdo z pod siebie,
Toczy się kołem ezarne'm, szerokie'm,
Po siniejące'in tak niebie.

* *
• *

Aż jak gość, zeszły z powietrznych światów
Ponad te zdroje szumiące,
Brnie z takim wdziękiem wśród toni kwiatów,
Pysznie wezbranych na łące.

*  »
*

To znów mię chyższym lotem omija,
Z karm ią dla piskląt gdy zenie;
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Dziobem ujęta, patrz, jak  ta żmija 
W  złote go wiąże pierścienie.

* *
*

L ub  jak tam, między nieba i ziemi,
W  swym dom ku z dziatwą się pieści, 
Chodzi, klekoce i po nad niemi
Rozwartem  skrzydłem  szeleści, i . i

* : *

A patrz jak  patrzę, a czuj jak  czuję
I śm iać się nie będziesz zemnie,
Lecz go polubisz jak ja lubuję,
Z nim  się podrużysz wzajemnie.

* * ■
*

Błogosław, panie, tem u domowi*
Jego uchronię i doli,
Co dlań gościny sw.ej nieodmówi,
Drzewa ha gniazdo pozwoli.

* *
*

Ja nieodmówię, o na m e życie,
Ż adną niedotknę cię stratą;
Po burzach wiosny, twoje przybycie
W różyż szczęśliwsze mnie lato? . .

* *
* . 

Niebaczny, cierpiąc za własnym  progiem ,
Do swej niewraca uchrony,
P roźny, co tęskni za tw ym  nałogiem ,
W ędrów kę wznawia szalony.

*  *
*

W ierzcie, bom  latał i lepsze cbwiie 
Trw onił, m arnow ał po świecie,
Gdziem tyle zy sk a ł. . .  i a błądził tyle!
Przez ostrych losów zamiecie.

*  *
i

Dziś, wspohmią tylko ich snuję wątek,
Na cudze patrząc igrzyska,
Pielgrzym u kresu  świętych pam iątek,
U mych praojców  ogniska.

* *

T u , albo nigdzie; po zysk lub  szkody,
O dtąd za morza i lądy,
Nigdy i nigdzie z mojej zagrody,
P o  żadne skarby Golkondy.

* *
*

A gdy najdroższa gościa i pani 
Uświęci sobą ten kątek,
Może tu  zacznę, przy niej i dla niej,
Przyszłości milszej początek.

♦ *
★

Siebie i wszystko, jej na ofiarę,

Miłość i wiarę z nadzieją,
Gdy źle poczętą dni moich czarę,
Lepsze następnie doleją.

* »
*

O w ówczas, błogo, szczęśliwie, jedni,
Roskosz najsłodszą z jej grona,
Kropla za kroplą aż do pośledniej,
W ypijem z serca i łona .» .  .

* *
*

W  ówczas, tak, w ów czas. . .  pote'm, a pote'm, 
Przez lata, z sobą jedynie,
Czas liczyć będziem za twym powrote'm,
Swojej i twojej rodzinie.

% *
*

Gdy zagrzmi Niebo, gdy los zawarczy,
Niech męstwo m iłość ożywi,
A gdy z nas każdy wzajem wystarczy,
D ość jeszcze będziem szczęśliwi;

* *
*

Szczęśliwi!— gdybym ż to widmo zhasał,
T ą  gwiazdą olśnił się rajską,
T u  się od reszty wnetbym  opasał,
P o tró jną ścianą Katajską.

* *
*

Bo kto w om ylne gonił rozdroże,
Kto wspomni jego narzeka,
W ie, że choć gorzko, bezpieczniej może,
Z ludźm i od ludzi z daleka.

* *

P rzed tłuszczą, lada cacku przedajną,
Przed zim ną jaśttią tych Panów,
T u  gdzie mię obiegł niwą rodzajną,
W  cichem ustroniu, Stefanów,

* *
*

T u żyć a z czasem i dni zakończyć,
Kędym je począł, tak mile!
Z tąd odejść, tylko by się połączyć 
W  jednej z ojcami mogile . . . .

*  'Ik 
*

A więc, o ptaku, bądźm y tu razem ,
Jakkolwiek pobyt niedługi;
Z yviosny do wiosny, milszym obrazem
Strojącej dla nas te smugi,

* *
*

Aż do ostatniej, gdy twe podrożę 
Przebyw szy zdrowo i cało,
Spojrzysz i poznasz, przeczuciem może,
K ogo w tym  dom u niestało. , ; .

Alexander Spasowski.
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